
Stara wiara odchodzi na odpoczynek 

30 LAT W ANWILU – TROCHĘ SMUTNO ODCHODZIĆ 

Kazimierz Garwoliński, 
Kierownik Wydziału Pakowania 
PCW w październiku br. 
obchodził 60-tą rocznicę 
urodzin, w październiku też, 
przed trzydziestu laty rozpoczął 
pracę w ANWILU, a teraz, za 
kilkanaście dni przyjdzie się z 
nim pożegnać. Bo Kazimierz 
Garwoliński przechodzi na 
emeryturę. 

ochodzi z małej miejscowości Poróżyca 
pod Warszawą. Szkołę średnią, 
konkretnie Technikum Papiernicze 

ukończył w Jezionej i od razu wyemigrował 
na Śląsk dokąd, do Zakładów Celulozowo-
Papierniczych w Tychach ściągnął go 
kolega. Mógł pracować w Warszawie czy jej 
okolicach, ale w tamtych czasach na Śląsku 
zarabiało się znacznie więcej. Przez rok 
poznawał tajniki różnych stanowisk, a po 
zdanych egzaminach został mistrzem 
Wydziału Produkcji Papieru. I tak było przez 
kolejne trzy lata. 

W 1972 roku przeniósł się, także do 
Zakładów Celulozowo-Papierniczych, ale do 
Świecia. I znowu zadecydowały względy 
praktyczne. Tu, przy nowym zakładzie znacz-
nie łatwiej można było otrzymać wymarzone 
własne mieszkanie. 

W Świeciu zaczynał jako maszynista 
maszyn szybkobieżnych, a po praktykach w 
Anglii i Szkocji wykonywał specjalistyczne 
spawania sit, by ostatecznie awansować na 
kierownika zmiany III maszyny papierniczej. 

Praca to jedna strona dorosłego życia, 
druga to życie prywatne. Tu w Świeciu Kazi-
mierz spotkał Teresę, która będąc z zawodu 
analitykiem procesów chemicznych tu znala-
zła pracę po szkole. Choć przecież pochodzi 
z Włocławka i tu już były „Azoty”. I w końcu 
oboje w dzisiejszym ANWILU wylądowali. A 
było to w roku 1978. 

I znowu, jak i poprzednio w drodze życio-
wej Kazimierza Garwolińskiego o zmianie 
miejsca pracy i zamieszkania zadecydowały 
względy praktyczne. W Świeciu mała kawaler-
ka, a rodzina powiększyła się o córkę i syna. 
Do tego kłopoty ze znalezieniem miejsca 

w żłobku czy przedszkolu... Babcia dojeżdżała 
z Włocławka. Rozwiązanie podpowiedział 
szwagier – we Włocławku budowany jest wiel-
ki kombinat tworzywowy dzisiejszy Kompleks 
PCW, spróbujcie. 

Na rozmowę wstępną Kazimierz Garwoliń-
ski trafił do Krzysztofa Kaczorowskiego peł-
niącego wówczas funkcję Kierownika Zakładu 
PCW w budowie. Proponowane stanowisko 
mistrza wydziału pakowni było co prawda 
niższe od piastowanego w Świeciu, ale obie-
cujące i satysfakcjonujące na tym etapie, nie 
było się co zastanawiać. Tym bardziej, że i dla 
żony obiecano znaleźć jakieś miejsce. 

W roku 1978 już wiedziano, że inwestycja 
„poślizgnie się” w czasie. Majster pakowni 
nie miał co do roboty... bo pakowni nie było 
jeszcze widać. Garwoliński nie mógł usiedzieć 
na miejscu i nic nie robić. No to go „wypoży-
czyli” na pakownie saletry, gdzie majstrował 
przez dwa lata. 

Latem 1980 roku wyjechał na praktykę do 
Kazincbarcika na Węgry, gdzie w tamtejszej 
wytwórni PCW wiele urządzeń, w tym te na 
pakowni były identyczne jak u nas. Po szko-
leniu na Węgrzech Garwoliński już nie wrócił 
na saletrę, trafił natomiast na trzy miesiące 
do Zakładu Chloru i Ługu Sodowego, bo tam 
w wydziale sody rozpoczynał się rozruch 
urządzeń pakujących. Potem już była praca 

w miejscu do którego się najął, ale nie na 
długo, bo w okresie rozruchu mechanicznego 
wytwórni PCW przeniesiono go do wydziału 
polimeryzacji na stanowisko starszego mi-
strza. Na pakownię wrócił w 1989 roku, gdzie 
dwa lata przyuczał się pod okiem Krzysztofa 
Kamińskiego, by w roku 1991 objęć funkcje 
Kierownika Wydziału. Ot i cała historia... Kilka 
zdań, a ile się przez ten okres trzydziestu lat 
w ANWILU, 40 lat pracy w sumie wydarzyło... 
Ten życiorys można rozszerzać. Ot choćby o 
to, że Kazimierz Garwoliński od samego 
początku pracy zawodowej jest członkiem 
SITPChemu. Że za rozruch wytwórni PCW 
uhonorowany został Brązowym Krzyżem Za-
sługi. Że jest też laureatem konkursu Wzorowy 
Mistrz Wychowawca Młodzieży i autorem sze-
regu wniosków racjonalizatorskich, że posiada 
też Złotą Odznakę Za zasługi dla Przemysłu 
Chemicznego. 

Prywatnie pan Kazimierz najlepiej czuje się 
na działeczce, w okolicach ul. Spokojnej i Gra-
nicznej. I tam też pewnie najczęściej będzie 
można go spotkać w sezonie działkowym. Na 
najbliższą zimę ma plany, aby pomóc synowi 
w Warszawie „dopracować” mieszkanie. A 
potem... nudził się na pewno nie będzie, nie 
ten typ... I nie wyklucza, że czasem, z przy-
zwyczajenia po prostu przyjedzie do Zakładu. 
Będzie zawsze mile witany! 
 
 

 
Kazimierz Garwoliński przepracował w sumie 40 lat i tyle samo był członkiem SITPChemu 
– w podziękowaniu za te lata otrzymał od kolegów piękny album o Polsce. 
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Święto Energetyków (i Chemików też) 
 

złonkowie Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników Prze-
mysłu Chemicznego swoje święto 

powinni w zasadzie obchodzić 
w czerwcu w Dniu Chemika. I tak się 
dzieje na ogólnozakładowym festynie. 
Ale, że okazji do radosnych spotkań 
nigdy za wiele, tradycyjnie we wrześniu 
odbywa się spotkanie integracyjne 
SITPChem z okazji Dnia Energetyka, ta 
grupa zawodowa dominuje bowiem 
w Stowarzyszeniu. Jak zwykle bawiono 
się długo i świetnie... 

C



 


